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Str. 9Moritz Wimmer - 
nieznany gdańszczanin

Mają końskie zdrowie, po-
jemne żołądki, głowy nie od 
parady.

Oraz zapisany w ustawie o 
samorządzie gminy obowiązek 
organizacji pomocy społecznej 
i wspierania rodziny.

Gdańscy jałmużnicy.
Jedni głodni naprawdę, drudzy głodni władzy i pieniędzy.
Prezydent Dulkiewicz, jej zastępcy: Grzelak, Borawski.
Niezastąpienie wytrwali w pracach publicznych. Z setkami 

tysięcy złotówek zebranych w samorządowej robocie.
W dni wielkanocne nie szczędzą sobie śniadań, za które 

nie płacą.
Jedzą, co sami podają.
Wlewają w siebie żurki, wcinają białą kiełbasę, smakują 

jajka i baby.

Uwielbiają garkuchnie dla biedoty, publikują we własnych 
organach fotorelacje ze „śniadań dla potrzebujących i ubo-
gich”.

Żebrzą z chochlą o ich pamięć i wdzięczność.
Dumni ze swoich ról. I dumnie do biedoty przemawiający.
Choć to nie lata 30. II RP, ani Łódź spod pióra Reymon-

ta, czy Warszawa Prusa. A prezydent miasta to nie Izabela 
Łęcka, która zanim rozdała, zbierała datki pod kościołem 
św. Józefa.

To ziemia obiecana naszych czasów.
Za jej kształtowanie sprawując urzędy władzy osobiście 

odpowiadają.
Łażą z harcerzami u boku, przymilni w  świątecznym dez-

abilu.
Roznoszą jadło nie ze swoich kuchni, publicznie stygmaty-

zując ofi ary swojej polityki.
Kelnerzy niedostatku maskując hipokryzję udają fi lantro-

pów.
To maskarada na użytek własny.
Będą ją dyskontować wiosną przyszłego roku, gdy zaczną 

liczyć głosy.
Z nich  uzbierają na wikt i opierunek własny.
Nie wiadomo już kto przy wielkanocnym stole żebrak, kto 

pan.
Kto rozdaje, kto prosi.
Kto rozdaje zupę i żebrze o głosy, kto w końcu jest wierzy-

cielem, kto dłużnikiem.
Trąbić przy okazji remontu dwóch gdańskich ulic o „rewi-

talizacji społecznej” mogłyby tylko damy paradne.
Te zaś o jałmużnę wyborczą się nie ubiegają.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Kto książę, kto żebrak

Jałmużnicy...

W każde święta Piotr Dzik, gdański restaurator, karmi setki bezdomnych i 
ubogich gdańszczan. Tym razem wspólnie z Maćkiem Babickim z tawerny Boma 
w Brzeźnie. W akcji także pomagała młodzież z Duszpasterstwa Akademickiego 
„Górka” przy parafii ojców Dominikanów pw. Św. Mikołaja. Były też 
gdańskie harcerki ze Szczepu Bór. Str. 4

Szacunek dla państwa
Z prof. Antonim Z. Kamińskim socjologiem, badaczem 
instytucji polityczno-gospodarczych, w latach 1990-93 
wicedyrektorem Departamentu Europy MSZ i dyrek-
torem Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych, 
pracownikiem Instytutu Studiów Politycznych PAN 
rozmawia Artur S. Górski

Pracownicy GUK zwolnieni za 
założenie związków zawodowych?

Przed świętami poseł PiS Kacper Płażyński zwołał 
konferencję prasową pod Urzędem Miejskim na której 
poinformował o „zwolnieniach dyscyplinarnych pra-
cowników GUK, którzy odważyli się założyć w miej-
skiej spółce związek zawodowy.” Poseł domaga się 
dymisji prezesa Piotrusiewicza i oczekuje wyjaśnień 
od władz Gdańska.
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Spotkanie edukacyjne w Muzeum 
II Wojny Światowej

Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku oraz gdański 
oddział Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Ży-
dów w Polsce zorganizowały spotkanie edukacyjne 

„Udział polskich Żydów w zbrojnym oporze przeciw 
okupantowi niemieckiemu na terenie Polski w latach 
1939–1945”.
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F(ig)raszka

1 134 zł
bufet na spotkanie robocze 
urzędników komunalnych 

UM w Gdańsku

4 567 zł
bilety lotnicze kupione 
przez biuro gdańskiego 

architekta dla zaproszonych 
prelegentów

9 999 zł
dotacja z Gdańska dla 

stowarzyszenia im. 
Turowicza z Krakowa na 

projekt kulturalny

Liczba

Cytat tygodnia
- Polska jest jedynym krajem 

w UE, gdzie opozycja tak 
jednoznacznie popiera 
działania UE wbrew 

interesowi państwa - poseł 
Kazimierz SMOLIŃSKI (PiS) 
w rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.

- Bronimy 30 proc. 
polskiego terytorium przed 

zawłaszczeniem przez UE(...) 
Gminy w których jest powyżej 

70 proc. udziału gruntów 
w lasach mogą przestać 
funkcjonować(...) mamy 
zamach bezpośrednio na 
polskie lasy - Aleksander 

JANKOWSKI, wicewojewoda 
pomorski, w rozmowie z red. 

Jarosławem Popkiem.

- Mimo że się różnimy, mamy 
inne spojrzenia na świat, 
politykę, rozwiązywanie 

problemów, to dopóty, dopóki 
będziemy razem, jest szansa, 

że będzie porozumienie - 
ks. Ireneusz BRADTKE, 

proboszcz Bazyli Mariackiej 
w wielkanocnej rozmowie 

z red. Andrzejem Urbańskim.
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Personalia
Basil Kerski, urzędujący od po-

nad dekady dyrektor Europejskie-
go Centrum Solidarności, zarobił 
w Gdańsku w ubiegłym roku 237 
tys. zł. Dodatkowo jako redaktor 
naczelny pisma niemiecko-pol-
skiego „Dialog”, wydawanego 
w Berlinie, otrzymał ponad 41 
tys. euro, a z dochodów autor-
skich ponad 11 tys. euro. Na-
dal też korzystał z mieszkania 
o powierzchni 65 m.kw., które 
wynajął od gdańskiego magi-
stratu. Jakiegokolwiek lokum 
czy nieruchomości w Berlinie dyr. 
Kerski w oświadczeniu za 2022 
rok nie sprawozdaje. Dochód nie-
mal identyczny na komunalnym 
rynku gdańskim zaksięgował też 
Tadeusz Mękal prezes Towarzy-
stwa Budownictwa Społecznego 
„Motława”, wcześniej gdański 
radny kilku kadencji, polityczny 
stronnik b. prezydenta Gdańska. 
Na 235 tys. zł kontraktu preze-
sa składają się płacący czynsz 
za mieszkania. Sam prezes nie 
korzysta z efektów budownictwa 
społecznego - legitymuje się do-
mem jednorodzinnym o wartości 
ok. 850 tys. zł. ZUS wypłacił mu 
34 tys. zł emerytury.

 Oceną projektów złożonych 
w ramach konkursu miejskiego 
na prowadzenie działalności 
edukacyjnej i oświatowej, która 
ma polepszyć poziom wiedzy 
na temat Gdańska wśród dzieci 
w wieku przedszkolnym, zajmie 
się kolejna komisja powołana 
przez prezydent Gdańska. W jej 
składzie: Barbara Borowiak, Ka-
tarzyna Matuszewska, Tomasz 
Zgliński -przedstawiciele urzę-
du oraz Elżbieta Truszkowska, 
Magdalena Wiszniewska i Piotr 
Olech - przedstawiciele organiza-
cji pozarządowych. Inna komisja 
zajmie się projektami dotyczącymi 
wolności i praw człowieka: Michał 
Zorena, Marta Karalus, Tomasz 
Zgliński - z urzędu miejskiego 
oraz Beata Matyjaszczyk, Syl-
wia Kobiałko-Żygo, Wioletta 
Umławska - organizacje poza-
rządowe.

 Niekłopotliwe oświadczenie 
polityczne na piśmie złożył pre-
zydent Pracodawców Pomorza, 
niestrudzony aktywista Zbigniew 
Canowiecki, absolwent PG 
i Wieczorowego Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizmu, dokto-
rant UG. Zdaniem b. dyrektora 
Kombinatu „Polsrebro” w Sopocie 
i delegata na miejskie kongresy 
PZPR w Sopocie, najbliższej je-
sieni należy wybrać sejm, który 
zaaprobuje ustawę metropolital-
ną bliską interesom pomorskich 
samorządowców, którym marzy 
się mniej państwa w regionie 
a więcej od państwa pieniędzy 
do dyspozycji regionalnego esta-
blishmentu. W tym Z. Canowiec-
kiego, uczestnika różnych komu-
nalnych organów korporacyjnych, 
organach znacznie lepszych niż 
dawne komisje...

Święta spokojnie minęły, 
już pochowane pisanki

Pachną kwiaty wiosenne 
i coraz cieplejsze poranki

Optymizm serca przepełnia, 
chełpi się wonią forsycja
Żółcie, błękity kwiatów, to 
trwała rok roczna tradycja

Z nadzieją, że życie jest 
piękne, rano pomyślmy: 

eureka
Jest miły wiosenny poranek, 

to dzień też radosny nas 
czeka

Edith Nesbit to wybitna angielska pisarka i poetka, klasyk lite-
ratury dziecięcej. Przez polskich czytelników jest znana przede 
wszystkim jako autorka słynnej fantastycznej trylogii należącej 
do światowej klasyki dziecięcej na którą składają się „Pięcioro 
dzieci i coś”, „Feniks i dywan” oraz „Historia amuletu”.

Pisarka jest jedną z przedstawicielek brytyjskiego tak zwanego 
„złotego wieku powieści dla dzieci”. Wywarła ona duży wpływ na 
angielską literaturę dziecięcą. Uważana jest za współtwórczynię an-
gielskiej realistycznej powieści przygodowej dla dzieci, jednocześnie 
za prekursorkę dziecięcej literatury fantastycznej. Jej utwory cechu-
je pomieszanie realiów ówczesnej Wielkiej Brytanii i fantastyki.

Proponujemy czytelnikom powieść tej autorki pod tytułem 
„Czarodziejskie miasto”, w której zostajemy wprowadzeni 
w niezwykły świat wyobraźni ratującego się przed samotnością 
10-letniego chłopca.

Nasz egzemplarz to pierwsza polska edycja tej książki. Wydała ją 
Nasza Księgarnia w 1973 roku w tłumaczeniu Ireny Tuwim i Julia-
na Stawińskiego z ilustracjami Jana Marcina Szancera. Autorstwo 
tłumaczenia i ilustracji stanowi dodatkowy walor tej książki.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Czarodziejskie miasto” Edith Nesbit to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą 
można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Pracownicy GUK zwolnieni za 
założenie związków zawodowych?
Przed świętami poseł PiS Kacper Płażyński zwołał konferencję prasową pod Urzędem Miejskim 
na której poinformował o „zwolnieniach dyscyplinarnych pracowników GUK, którzy odważyli 
się założyć w miejskiej spółce związek zawodowy.” Poseł domaga się dymisji prezesa 
Piotrusiewicza i oczekuje wyjaśnień od władz Gdańska.

Trzech pracowników Gdańskich Usług 
Komunalnych oskarża swojego byłe-
go szefa o bezpodstawne dyscyplinar-
ne zwolnienie z pracy, za to, że założy-
li związki zawodowe. Władze spółki 
zaprzeczają, twierdząc, że zwolnieni 
pracownicy „robili lewizny”. Sprawę roz-
strzygnie sąd pracy, do którego zwolnieni 
skierowali sprawę. Miejska spółka zawia-
domiła z kolei prokuraturę.

- Sprawa jest bulwersująca i wyma-
ga pilnych działań, bo chodzi nie tylko 
o godność ludzką, ale o to żeby Gdańska 
dalej był miastem wolności i Solidarno-
ści - powiedział Kacper Płażyński, poseł 
PiS. - Co się stało 17 października 2022 
roku panowie, którzy za mną stoją, jako 
pracownicy Gdańskich Usług Komunal-
nych, miejskiej spółki, założyli związek 
zawodowy „Solidarność”. Co się dzieje 
kilka miesięcy później? W marcu 2023 
roku, bardzo niedawno, zostają zwolnieni 
dyscyplinarnie za podstawy, które dla mnie 
są niesamowicie wątpliwe. Jak człowiek na 
to logicznie spojrzy i posłucha wyjaśnień 
założycieli związku zawodowego to ra-
czej jest oczywiste, że to oni mają rację. 
Dziś po raz kolejny wydaje się, że mamy 
w Gdańsku doczynienia z sytuacją do któ-
rej nigdy nie powinno dojść, nie tylko ze 
względu na naszą historię, ale ze względu 
na przepisy prawa. Działalność związkowa 
to działalność w każdym demokratycznym 
państwie normalna, w każdej fi rmie czy to 
publicznej, prywatnej czy miejskiej. Wy-
słałem pismo do prezydent Dulkiewicz 
z kilkoma pytaniami dotyczącymi tej spół-
ki, bo tam się różne złe rzeczy dzieją.

- W lutym, razem z dwoma kolegami 
związkowcami, zostaliśmy przeniesieni 
do pracy w jednym samochodzie, wcze-
śniej pracowaliśmy na różnych rejonach 
- powiedział Piotr Boguszewicz, wice-

przewodniczący komisji związkowców 
w GUK. - Spodziewaliśmy się, że będą 
szukać na nas haków. I znaleźli - zarzuco-
no nam, że w lutym odebraliśmy śmieci 
z posesji jednorodzinnej, z prywatnego 
pojemnika klienta, a nie z pojemnika 
„miejskiego”. Śmieci były w prywatnym 
pojemniku, dlatego, że do tego „nasze-
go” już się nie mieściły. Żeby nie leżały 
na ziemi, klient wrzucił je do swojego 
pojemnika. Wielu ludzi tak robi, gdy ma 
nadwyżkę śmieci. To nie jest sytuacja 
nadzwyczajna. Dodatkowo zostaliśmy 
oskarżeni o przyjęcie korzyści majątko-
wej, mimo, że klient posiadał umowę na 
odbiór śmieci, więc absurdalne byłoby 
przekazywanie nam przez niego dodat-
kowych pieniędzy za ich odbiór. Zosta-
liśmy zwolnieni dyscyplinarnie, nie było 
możliwości dialogu. Przed założeniem 
związków zawodowych cała nasza trój-
ka zawsze miała pozytywne oceny pracy, 
a mieliśmy je co pół roku. Byliśmy wzo-
rowymi pracownikami. Od kiedy założy-
liśmy związki, władze spółki opowiadały 
różne historie, żeby zrazić pracowników, 
żeby do nas nie przystępowali - że nie 

będzie parkingów, posiłków regenera-
cyjnych. Na bazie jest 50 pracowników, 
z tego około 20 jest w związkach zawo-
dowych, część osób po prostu bała się 
dołączać, bała się straszenia.

Zwolnieni pracownicy zapowiadają, że 
będą walczyć o swoje dobre imię i przy-
wrócenie do pracy.

- Trzech pracowników zostało zwolnio-
nych, bo odbierało odpady przemysłowe 
z pojemnika niezarejestrowanego, z nie-
ruchomości, na której prowadzona jest 
działalność gospodarcza polegająca na 
budowie kamperów, saun. Pojemnik nale-
żał do przedsiębiorcy, który nie był klien-
tem GUK i nie miał złożonej deklaracji na 
tego rodzaju odbiór śmieci i nie ponosił 
z tego tytułu opłat. Zachowanie pracowni-
ków w tej sytuacji nie budzi wątpliwości 
co do umyślności ich działania. Mamy 
materiał fi lmowy. Wszystkie wcześniej-
sze przypadki tego rodzaju „lewizny”, bo 
należy nazwać rzeczy po imieniu, skutko-
wały tym samym efektem, czyli zwolnie-
niem dyscyplinarnym - powiedział Bar-
tosz Piotrusiewicz, prezes GUK.

TŁ
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Szacunek dla państwa
Z prof. Antonim Z. Kamińskim socjologiem, badaczem instytucji polityczno-gospodarczych, w latach 1990-93 wicedyrektorem 
Departamentu Europy MSZ i dyrektorem Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych, pracownikiem Instytutu Studiów 
Politycznych PAN, kierownikiem Zakładu Bezpieczeństwa Międzynarodowego i Studiów Strategicznych, 1997-98 w Radzie ds. 
Reformy Państwa, 2006-08 członkiem Rady Administracji Publicznej, od 2015 członkiem Narodowej Rady Rozwoju, założycielem 
i w latach 1999-01 pierwszym prezesem polskiej Transparency International rozmawia Artur S. Górski. 

- „Gazeta Gdańska” upu-
bliczniła ostatnio rejestr 
osób wpłacających na ko-
mitet wyborczy Platformy 
Obywatelskiej w 2019 roku. 
Złożyli się interesariusze do-
minującej na Pomorzu partii. 
Od stu złotych od szefa klubu 
radnych PO, przez 1500 zł od 
prezydent Gdańska, 2000 zł 
od prezydenta Pracodawców 
Pomorza, po kilka tysięcy 
złotych od prezesów spółek 
komunalnych po 20 tysięcy 
złotych od teściowej zamordo-
wanego prezydenta Gdańska. 
Wpłaty na fundusz partyjny to 
„specjalność” niemal wszystkich 
partii politycznych, podobnie 
jak forowanie działaczy par-
tyjnych i osób im bliskich na 
rozmaite stanowiska. Czy jest 
możliwa czysta polityka i czy 
do polityki nie idzie się dla 
pieniędzy, jak przekonywał 
pan dr Kaczyński? A może 
tylko dla pieniędzy?

– Oczywiście, że do polityki 
idzie się dla pieniędzy. I to nie 
tylko własnych, ale i partyj-
nych. Przyjrzyjmy się tenden-
cjom w obsadzaniu stanowisk 
w spółkach Skarbu Państwa 
oraz w rozmaitych instytucjach 
państwa, czy samorządu. W ich 
zarządach, jak i w radach nad-
zorczych. Proces zajmowania 
sfer gospodarki przez partie 
zaczął się w latach 90. Stop-
niowo zjawisko narastało. Dziś 
stało się niebezpieczną normą. 
Ludzie związani z partiami rzą-
dzącymi niejako w nagrodę, 
jako bonus za zasługi, dostają 
stanowiska. Oczekuje się od 
nich, że część pieniędzy, któ-
re zarobią, przekażą na partię. 

Partia ma zatem interes, by 
rozszerzać zakres stanowisk, 
które w teorii powinny być 
obsadzone wg zasad meryto-
kratycznych (zbudowanych na 
bazie  kompetencji i umiejętno-
ści – dop. red.), były obsadza-
ne według reguł powiązanych 
z działalnością partii. Mamy do 
czynienia z systemowym psu-
ciem państwa.
- Były hasła o państwowej 
roli Korpusu służby cywilnej, 
o znaczeniu niezależnych,  
kompetentnych urzędników. 
Jak głowy nie obrócimy – od 
lewa do prawa – nie udało się. 
Jaka jest recepta na dolegliwości 
raczkującej demokracji?

– W latach 2007-2008 byłem 
w Radzie Administracji Pu-
blicznej przy premierze. Rząd 
premiera Tuska zabrał się za 
przywracanie Korpusu służby 
cywilnej i zasady konkursów. 
Przy czym czynił to specyficz-
nie. Była już od lat Krajowa 
Szkoła Administracji Publicz-
nej. Za czasów premiera Buzka 
był utworzony autonomiczny 
Urząd Służby Cywilnej. Szef 
Służby Cywilnej miał własną 
obsługę...
– Szefem był harcerz z Gdańska 

Jan Pastwa. Były zapowiedzi 
premiera Buzka uczynienia 
państwa uczciwego i sprawnego, 
służącego społeczeństwu, napra-
wy jego struktur, oddzielenia 
życia publicznego od wpływów 
partyjnych. Był rok 1998...

– Projekt Buzka się nie po-
wiódł. Natomiast rząd Tuska 
przywrócił stanowisko szefa 
Służby Cywilnej, ale jako pod-
władnego nawet nie premiera, 
ale szefa jego kancelarii (De-
partament Służby Cywilnej 
to komórka organizacyjna 
Kancelarii Prezesa Rady Mi-
nistrów – dop. red.). Nastąpił 
powrót do służby cywilnej, ale 
zatrzymany w pół drogi. Upo-
minaliśmy się, by konkursy 
odbywały się pod nadzorem 
zewnętrznym, np. Rady Służ-
by Cywilnej. Na to nie było 
zgody. Słusznie zauważył pan 
Kaczyński, że konkursy stały 
się fikcją. Zamiast  przywrócić 
konkursom ich merytoryczny 
walor, by promowały zasady 
merytokratyczne, to konkursy 
zniesiono. Nastąpiło wkrocze-
nie partii politycznych w ad-
ministrację rządową i dalej. 
Nim nie zostanie przywrócona 
zasada szacunku dla państwa, 
które nie może być przedmio-
tem zawłaszczania przez ko-
lejne partie polityczne, które 
wygrywają wybory, sprawa 
obsady stanowisk wydaje się 
beznadziejnie upartyjniona.
– Pan próbował w latach 90-tych 
zmienić krajową scenę polityczną 
przez zasadę wyboru posłów 
w jednomandatowych okręgach 
wyborczych. W Gdańsku była 
duża konferencja. Częściowo 
pomysł się ziścił w mniejszych 

gminach i w Senacie. Był pan 
ekspertem Ruchu Obywatel-
skiego na rzecz Jednomanda-
towych Okręgów Wyborczych 
i sygnatariuszem deklaracji 
programowej JOW. Do idei 
przystąpił Paweł Kukiz, którego 
fundacja „Potrafisz Polsko!”, 
a wiadomo od lat 70, że „Polak 
potrafi”, otrzymuje dziś ponad 
cztery miliony złotych decyzją 
premiera Morawieckiego. By 
ratować wątłą większość sejmo-
wą, zasilony będzie „Instytut 
Demokracji Bezpośredniej"?

– Z Kukizem zadziała się 
dziwna, nawet dla badacza, 
historia. On w 2015 roku zdo-
był ponad trzy miliony głosów 
w wyborach prezydenckich, 
co stanowiło ponad 20 pro-
cent wyborczego poparcia. Po 
wyborach współpracownikom 
z JOW, z samorządów, podzię-
kował „Murzyn zrobił swoje 
i może odejść”. Zmienił grono 
doradców i współpracowni-
ków. Zawiódł ludzi, którzy dla 
niego ciężko tyrali. Dlaczego? 
Krążą rozmaite teorie. Żadna 
z nich nie jest dla pana Pawła 
Kukiza korzystana. Gdyby on 
utrzymał oddanych idei ludzi, 
to z wynikiem wokół 20-pro-
cent dojechałby do wyborów 
parlamentarnych (w wyborach 
w 2016 roku Kukiz’15 zdobył 
8,8 proc. poparcia – dop. red.).
- Kukiz uległ urokowi władzy 
czy stabilnego poselskiego fotela?

– Dlaczego ludzie ulegają  
magii władzy? Podobne są po-
wody i objawy. Patrząc na zna-
jomych, którzy zrobili kariery 
polityczne widzę, jak zmienia 
się ich sposób zachowania, 
mimika twarzy, robią się waż-

ni. Paweł Jasienica napisał, 
że trucizną dla umysłu Polaka 
jest woda sodowa (dosł. „Po-
lakom zagraża nie tyle wódka, 
co woda sodowa” – dop. red.). 
Wraz z karierą polityczną ten 
objaw się ujawnia i rośnie. 
– Może jest to iluzja władzy, 
uczestnictwo w teatrze ma-
rionetek, a dysponenci tej 
rzeczywistej władzy są zupełnie 
gdzie indziej, w grze wielkich 
tego świata, korporacji?

– W jakimś stopniu tak, ale 
nie do końca. Jeżeli jest prze-
myślana strategia i ma się 
dobre rozeznanie w układzie 
globalnym i zaangażowanych 
weń interesów, można cał-
kiem skutecznie wprowadzić 
ją w życie. Trzeba mieć jednak 
zaplecze informacyjne, które 
zapewnia rozeznanie w grze 
międzynarodowej. Obawiam 
się, że nie mamy strategii, ani 
rozeznania. 
– Mamy za to sponsorowaną 
przez rząd demokrację bez-
pośrednią a’la Kukiz. Zabieg 
dość karkołomny. Jak to jest 
z tą demokracją poprzez refe-
renda? Od ośmiu lat nikt mnie, 
obywatela, w referendum o nic 
nie zapytał. 

– Są problemy do rozwiąza-
nia, dla których droga referen-
dum jest przydatna. I są takie 
sytuacje, gdy referendum jest 
niebezpieczne. Tak się stało 
w przypadku referendum ty-
czącego Brexitu,  w wyniku 
którego Wielka Brytania opu-
ściła Unię Europejską w 2020 
roku. Referendum tak, ale 
z nim trzeba uważać. One do-
brze funkcjonują w Szwajcarii. 
Referendum w sprawie JOW 

było w złym momencie ogło-
szone, po pierwszej turze, na fi-
niszu kampanii prezydenckiej, 
rozpisane i przeprowadzone we 
wrześniu 2015 roku. 
– Prezydent Komorowski sądził, 
że przyciągnie na swą stronę 
zwolenników JOW, a wyszło 
słabo...

– Pan Komorowski zacho-
wał się specyficznie, a w trak-
cie urzędowania dobierał 
ludzi według dziwnego, nie-
dookreślonego klucza. Nie był 
wiarygodny, skoro nie poparł 
referendum, gdy ponad 700 
tysięcy osób podpisało się pod 
wnioskiem o zwołanie ogól-
nokrajowego referendum na 
temat wieku emerytalnego. 
Wcześniej, jeszcze jako mar-
szałek Sejmu, nie przejmował 
się obywatelskimi inicjatywami 
referendalnymi na temat JOW. 
A przecież PO się kształtowała 
także na haśle o jednomanda-
towych okręgach wyborczych.  
– Za pół roku wybory parla-
mentarne.

– Tymczasem niemal wszyst-
kie ugrupowania opozycyjne, 
krytykując PiS i koalicjanta, 
całkiem nieraz słusznie, nie 
proponują rozwiązań syste-
mowych. Musiałyby bowiem 
zmienić układ, tak, że partie 
nie zapewniłyby swoim działa-
czom i dygnitarzom, bonusów 
i synekur. Te bowiem oferuje 
panująca sytuacja. Będą więc 
krytykować pana Kaczyńskie-
go i PiS, ale nie zmienią stanu 
rzeczy i reguł gry, które powo-
dują, że partia rządząca dzia-
ła tak, a nie inaczej dla dobra 
swych członków. Po cóż zatem 
ów system zmieniać...    

Spotkanie edukacyjne w Muzeum II Wojny Światowej
Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku oraz gdański oddział Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów w Polsce zorganizowały 
spotkanie edukacyjne „Udział polskich Żydów w zbrojnym oporze przeciw okupantowi niemieckiemu na terenie Polski w latach 1939–1945”. 

Spotkanie łączy się z obcho-
dami 80. rocznicy wybuchu 
powstania w getcie warszaw-
skim, które rozpoczęło się 19 
kwietnia 1943 r. i trwało do 16 
maja, kiedy to Niemcy wysa-
dzili budynek synagogi przy 
ul. Tłomackie. Do walk dopro-
wadziły działania władz oku-
pacyjnych, które zamierzały 
ostatecznie zlikwidować getto. 
Oddziały niemieckie napotka-
ły jednak opór członków Ży-
dowskiej Organizacji Bojowej 
i Żydowskiego Związku Woj-
skowego. Pozostali mieszkań-
cy getta schronili się w licz-

nych kryjówkach na terenie 
getta. W powstaniu śmierć 
poniosło około 12 tys. Żydów. 
Większość z 60 tys. osób znaj-
dujących się wówczas w get-
cie została wywieziona do 
obozów. Część zdołała ukryć 
się po tzw. stronie aryjskiej. 
Powstańcy z szeregów Ży-
dowskiej Organizacji Bojo-
wej i Żydowskiego Związku 
Wojskowego nie mieli real-
nej możliwości odniesienia 
sukcesu w tej walce. Stali się 
symbolem oporu ludności ży-
dowskiej wobec zbrodniczych 
działań władz niemieckich. 

Ich aktywność nie była jednak 
odosobnionym przypadkiem, 
a częścią szerszego zjawiska, 
jakim był zbrojny opór Żydów 
wobec okupanta w czasie II 
wojny światowej. 

Podczas spotkania prelekcje 
wygłosili dr hab. Grzegorz Be-
rendt, dyrektor MIIWŚ „Przed 
Warszawą były Kresy. Opór 
zbrojny w gettach w 1942 r.” 
oraz Wojciech Łukaszun, kie-
rownik Działu Zbiorów MII-
WŚ „Żydzi w szeregach pol-
skich wojskowych organizacji 
konspiracyjnych na terenie 
dystryktu warszawskiego”.

- Zbliża się 80. rocznica wy-
buchu powstania w getcie war-
szawskim - powiedział dr hab. 
Grzegorz Berendt, dyrektor 
Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku. - To wydarzenie 
weszło do kanonu opowieści 
o czynnym i zbrojnym sprze-
ciwie żydów europejskich 
przeciwko nazistowskim 
Niemcom, przeciwko polityce 
ludobójstwa, pogardy repre-
sji, eksterminowania całych 
narodów tylko z powodu po-
chodzenia. (...) Należy jednak 
pamiętać, że przed Warszawą 
i Białymstokiem były Kresy.
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Wiele lat działająca cha-
rytatywnie, doświadczona 
osobiście chorobą, dzielna 
kobieta nie poddająca się 
przeciwnościom losu, roz-
poznawalna – wydawała 

się idealną kandydatką, by reprezentować Polskę 
w Brukseli. Nic więc dziwnego, że w wyborach do 
Parlamentu Europejskiego w 2019 roku osiągnęła 
trzeci wynik, po Becie Szydło i Jerzym Buzku. Za-
ufało jej 307 227 osób.

Nic też dziwnego w tym, że ochoczo głosowała 
razem z opozycją przeciwko Polsce, no bo przecież 
czyje pieniądze, tego orkiestra, a być może marze-
nia o kolejnej kadencji też swoje zrobiły.

Jednak to, co stało się z Janiną Ochojską po rozpo-
częciu przez białoruskie i rosyjskie służby akcji „Ślu-
za”, czyli perfidnie zaplanowanej akcji destabilizacji 
naszej wschodniej granicy, wywołania niepokojów 
społecznych i niechęci do nielegalnych imigrantów, 
zdecydowana reakcja polskich władz , poparta sku-
tecznością Straży Granicznej i wojska nie podlega żad-
nym racjonalnym tłumaczeniom i usprawiedliwieniom.

Wydawało się, że Janina Ochojska już dawno 
przekroczyła granicę (nie, nie tę polsko-białoru-
ską), granicę zwykłej przyzwoitości i lojalności wo-
bec państwa, które powinna z godnością reprezen-
tować, a także szacunku wobec tych, którzy dbają 
o nasze bezpieczeństwo.

„Mam nadzieję, że kiedyś ludzie ze Straży Gra-
nicznej odpowiedzą za łamanie prawa i tortury 
zadawane niewinnym ludziom (…) Opisy takich 
czynów czytałam w relacjach osób, które przeży-
ły II WŚ. Wzorce z katów niemieckich i sowieckich 
obozów”; „Myślę, że ofiar tej granicy jest o wiele 
więcej. One są albo w jakimś zbiorowym grobie, 
bo nie zdziwiłabym się, gdyby w czasie, kiedy był 
zamknięty dostęp do granicy, po prostu pozbierano 
ciała, żeby nie było tych dowodów. W tej chwili 
mówi się o prawie 300 osobach, które zaginęły”.

To tylko przykładowe teksty z publicznych wypo-
wiedzi p. Ochojskiej, bo skwapliwie korzysta z każ-
dej okazji by, często opierają się na niesprawdzo-
nych informacjach i danych atakować tych, którzy 
strzegą polskiej granicy przed nielegalnymi imi-
grantami. Bo że nie są to uchodźcy, europosłanka 
doskonale wie. Gra na emocjach, opisy cierpień 
ludzi ginących na mrozie w nadgranicznych lasach 
, brutalny atak na funkcjonariuszy polskiej Straży 
Granicznej i prymitywne kłamstwa zastępują real-
ną, opartą na faktach i prawdziwą ocenę sytuacji, 
co w przypadku osoby zajmującej się polityką jest, 

jeśli czyni to świadomie, wpisywaniem się w an-
typolską narrację autorów akcji „Śluza”, a jeśli 
nieświadomie, w poczuciu wyjątkowej misji hu-
manitarnej przysłaniającej wszelkie poczucie od-
powiedzialności za Polskę, dyskwalifikuje ją jako 
polityka, któremu zaufali wyborcy.

Ale okazało się, że Janina Ochojska potrafi prze-
kraczać nie tylko granice przyzwoitości. Właśnie 
opublikowała kolejny wpis w mediach społecz-
nościowych, bezczeszcząc pamięć części ofiar 
niemieckiego obozu koncentracyjnego Auschwitz 
- dzieci zamordowanych w komorach gazowych, 
noworodków zabitych zastrzykiem z fenolu lub to-
pionych, dzieci zamęczonych na śmierć w wyniku 
nieludzkich eksperymentów medycznych.

Wykorzystała zdjęcie dwuletniej węgierskiej ży-
dowskiej dziewczynki (zbiory Muzeum Auschwitz) 
zamordowanej w komorze gazowej (5 April 1942 
| A Hungarian Jewish girl, Judit Malcsiner, was 
born in Szombatheley. In July 1944 r. She was de-
ported to #Auschwitz and murdered in a gas cham-
ber.), by opatrzyć je takim komentarzem:

„ Oglądając zdjęcia pięknych dzieci zamordo-
wanych w komorach gazowych przez nazistów, 
zastanawiam się jakie byłoby ich życie, które tak 
okrutnie przecięto. Myślę też o tych z Jemenu, Sy-
rii, Ukrainy, Erytrei... I o tych wywiezionych do 
lasu na granicę PL-BY. Okrucieństwo to samo”.

https://twitter.com/JaninaOchojska/sta-
tus/1643556521257598976

Brakuje słów…zapytam zatem tylko: ilu głosują-
cych na Janinę Ochojską dzisiaj się tego wstydzi?

Aleksandra Jakubowska

Ile osób dziś wstydzi się 
za Janinę Ochojską?

Jałmużnicy... dobrodzieje
W każde święta Piotr Dzik, gdański restaurator, karmi setki bezdomnych i ubogich gdańszczan. Tym razem wspólnie z Maćkiem 
Babickim z tawerny Boma w Brzeźnie. W akcji także pomagała młodzież z Duszpasterstwa Akademickiego „Górka” przy parafii 
ojców Dominikanów pw. Św. Mikołaja. Były też gdańskie harcerki ze Szczepu Bór.

Kilkaset osób uczestniczyło 
w sobotę, 8 kwietnia, w przy-
gotowanym już po raz 23-ci 
wielkanocnym śniadaniu. Na 
stołach pojawił się bigos, żurek 
z białą kiełbasą, mazurki, ciasta. 
Po śniadaniu każda z osób po-
trzebujących otrzymała paczkę z 
suchym prowiantem.

Śniadanie Wielkanocne dla po-
trzebujących rozpoczął modlitwą 
metropolita gdański abp Tadeusz 

Wojda przypominając, że zbli-
żające się Święta Wielkanocne 
są najważniejszymi świętami 
dla wierzących, które „mówią 
o miłości Boga do człowieka, o 
tym, że Bóg zwrócił się ku czło-
wiekowi po to, żeby człowieka 
odkupić w miłości” - powiedział 
arcypasterz.

Od początku wydarzenia poza 
organizatorami obecni byli sa-
morządowcy i politycy. Była 

prezydent Aleksandra Dulkie-
wicz, jej zespół z Piotrem Grze-
lakiem i Piotrem Borawskim. 
Obecny był poseł RP Piotr Ada-
mowicz oraz radny Andrzej Ko-
walczys.

Notable po kilkunastu mi-
nutach, ogrzaniu się w świetle 
kamer i fleszy opuścili miejsce 
poczęstunku i zostali tyko po-
trzebujący i fundatorzy tych 
wspaniałych potraw.

Piotr Dzik - radny Miasta 
Gdańska, restaurator i inicjator 
wielkanocnych śniadań i bożo-
narodzeniowych wigilii dla osób 
potrzebujących mówił: - „Dzię-
kuję bardzo za pomoc wszyst-
kim naszym sponsorom, którzy 
dostarczyli nam ponad 1000 
jaj, ok. 2000 konserw, zupki i to 
wszystko co powinno znaleźć się 
na wielkanocnym stole. Dzięku-
ję restauratorom i hotelarzom 

z Polskiej Izby Gospodarczej, 
Kuchni św. Mikołaja, działającej 
przy Duszpasterstwie Akademic-
kim „Górka”, oraz harcerzom ze 
Szczepu Bór ZHP. Mieszkań-
com Gdańska, zarówno tym 
bezdomnym jak i wszystkim 
życzę zdrowych i pogodnych 
Świąt Wielkanocnych, aby przy 
wielkanocnym stole polityka nie 
psuła nam nastroju rodzinnych 
świąt” - dodał dobrodziej.

W pewnej chwili do Piotra 
Dzika podeszła kobieta z dwój-
ką dzieci. „Jedno moje dziecko 
jest chore, czy mam stanąć na 
końcu tej dużej kolejki, czy pan 
mi pomoże” - zapytała. Gdański 
restaurator natychmiast zaordy-
nował swojemu pracownikowi: 
„Daj tutaj pani do plecaka trzy 
porcje słodyczy do plecaka i 
wprowadź na jadalnię”.

POPI

Maciej Babicki i Piotr Dzik



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 14 kwietnia 2023 r. r. 9KULTURAGAZETA GDAŃSKA
piątek 14 kwietnia 2023 r. r. KULTURA

Moritz Wimmer - 
nieznany gdańszczanin
Zazwyczaj gośćmi moich felietonów są Ci najwięksi, najlepsi, znani i utalentowani. Dziś bohaterem będzie typowy i nie 
wyróżniający się artysta. Wydaje się, że nie znalazł miejsca wśród tych popularnych i nie zapisał się do grona tych często 
wymienianych. Tak naprawdę to nic lub bardzo mało wiemy o jego malarstwie i jego osobie, choć znanych jest kilka jego gdańskich 
obrazów. Niektóre zdradzające talent i nabyte umiejętności. Jednak zachwianie nie równych poziomów jego sztuki skłania do 
ostrożności w ocenach. Trudno jednak odmówić artyście pracowitości i żarliwej gonitwy za malowaniem odkrywanych nowych 
pejzaży Gdańska. Mowa o Moritzu Wimmerze, pejzażyście gdańskich widoków i architektonicznych wedut nadmotławskiego miasta.

Należy przypuszczać, że artysta żył na przełomie 
XIX i XX wieku, nie znane są jego warunki zdo-
bywania malarskiej wiedzy, ale należy ocenić, że 
poruszał się jeszcze w przeszłej, powoli nie mod-
nej, zapominanej estetyce malarstwa XIX wieku.

Przejrzałem 37-tomowy Thieme/Becker, naj-
popularniejszy leksykon malarstwa przełomu 
wieków i nie znalazłem jego nazwiska, być może 
artysta używał innego imienia, ale mimo wszyst-
ko, to przeoczenie leksykonu.

Malarz w swoich pracach prezentuje przery-
sowaną rzeczywistość, bardzo dosłownie maluje 
sceny codziennego życia, wydaje się, że poka-
zuje entuzjastyczne podejście do natury. W pew-
nym sensie to malarstwo rodzajowe o wyraź-
nym sentymentalnym zabarwieniu, można by 
powiedzieć przerysowanym naturalizmie, myślę 
jednak, że to przejaw raczej postawy, a nie sty-
lu. Malarz odwołuje się raczej do regionalnych 
wzorców nacechowanych tradycjami miesz-
czańskiej kultury, stanowiącej życie portowego 
miasta i jego architektury. Tego typu malarstwo 
cieszyło się wielką popularnością, było bowiem 
w pewnym sensie odwzorowaniem mentalności 
prostego mieszczańskiego życia. Wielość moty-
wów tego typu sztuki była bardzo duża, portowe 
życie podpowiadało tematy.

Można powiedzieć, że Wimmer był typowym 
przedstawicielem malarskiego rzemiosła, z tym 
że w wielu wypadkach poszedł o wiele dalej, 
prezentując bardzo ciekawą gdańską architek-
turę w otoczeniu miejskiego sztafażu, co czy-
niło miejskie krajobrazy bardziej interesujące. 
Ze znanych mi strzępków informacji, udało się 
wydobyć nikła wiedzę o jego życiu i twórczości.

Pracował w teatrze jako malarz – scenograf. Był 
ilustratorem, projektował pocztówki z widokami 
Gdańska i Berlina. Jego małe prace często poja-
wiają się na aukcjach sztuki w Niemczech i An-
glii. Osiągają notowania rzędu 400-800 Euro.

W 2013 roku jego obraz pojawił się na wy-
stawie „Malarstwo Gdańskie 1850-1950”, która miała miejsce 
w Muzeum Sopotu. Akwarela przedstawia Kościół św. Brygidy 
i namalowana została w 1919 roku. Wimmer bardzo dokładnie 
przedstawiał widoki Gdańska. Umiał budować klimat starego 
miasta, odwołując się do niezapomnianych chwil dawnej świet-
ności, budując nostalgiczno-sentymentalną atmosferę.

Jednym z takich obrazów był prezentowany na wystawie 
„Gdańsk i okolice w malarstwie - z kolekcji Andrzeja Walasa” 
obraz zatytułowany „Stary port w Gdańsku”. Wystawa odbyła 
się w 2020 roku i miała miejsce w kościele św. Jana.

Jednak niewątpliwie jedną z jego najlepszych prac jest akwarela 
„Targ Rybny” prezentowana już na kilku wystawach, między innymi na 

wystawie w gdańskiej Galerii ZPAP w czerwcu 2014 roku. Obraz jest 
już jego nowocześniejszym, śmiałym ujęciem tematu. Myślę, że ten wi-
zerunek portowego miasta, na pierwszym planie z dużą łodzią rybacką 
i rybnym targiem na nabrzeżu w pełni oddaje charakter Gdańska. Obraz 
namalowany w konwencji impresjonistycznej sytuuje artystę w gronie 
malarzy, o których w Gdańsku nie wolno zapominać.

I jeszcze jedna informacja o artyście, prawdopodobnie był 
również nauczycielem malarstwa. W początkowym okresie 
kariery jego uczniem był nie byle kto, bo sam Arthur Bendrat. 
Mimo wszystko Moritz Wimmer nadal pozostaje nieodkrytym 
gdańskim malarzem.

Stanisław Seyfried

Moritz Wimmer, Targ rybny, akwarela

Moritz Wimmer, Gdańsk-Katownia, akwarela
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LECHIA BLIŻEJ ARKI * BADIJA „MYDLI” * 
„JASTRZĄB” UKUŁ JAGUARA
EKSTRAKLASA BP

Coraz poważniej trzeba myśleć, że po 15 latach obecności w Eks-
traklasie Lechia Gdańsk rozgrywa już ostatnie mecze na tym szcze-
blu rozgrywek. Wprawdzie do końca sezonu jeszcze 7 meczów i 
jak zaklina trener Badija jeszcze 21 punktów do zdobycia, ale to 
tylko mydlenie oczu. Z taką grą jaką prezentują gdańszczanie to nie 
wiadomo czy jeszcze choćby raz wygrają „na pożegnanie” z ligą?

Wydaje się, że nie tylko „kopacze” przestali wierzyć w swoją od-
mianę, włodarze klubu także dają do zrozumienia, że degradacja jest 
nieunikniona. Zatrudnienie w roli trenera człowieka, który w swoich 
„osiągach” na 14 meczów w lidze cypryjskiej tylko raz potrafił wy-
grać jako asystent i żegnał się z hukiem z tamtejszym klubem chyba 
nie wymaga komentarza...

Ostatnio jednak zatrudnienie nowego prezesa to prawdziwy re-
kord Guinessa. Człowiek, który od lat zarządzał w spółkach z o.o. o 
kapitałach założycielskich między 5 a 10 tys. złotych wpisywany do 
KRS tych spółek na kilka miesięcy po czym niezwłocznie wykreśla-
ny. Wszystkie te spółki to handel i sprzedaż sprzętu AGD, gier kom-
puterowych, doradztwo gospodarcze. Mydło i powidło, zero sportu. 
Ostatnia spółka zarządzana przez nowego „prezesa Lechii” została 
ukarana na podstawie kodeksu karno-skarbowego zablokowaniem 
7 kont w związku z windykacją ponad 25 mln złotych. Strach się 
bać, wygląda to na ... słupa.

Jagiellonia Białystok - Lechia Gdańsk  1:0 (0:0). Widzów: 
8985.

Bramka: Taras Romanczuk 84.

Lechia: Dušan Kuciak - Henrik Castegren,  Mario Maloča, Joel 
Abu Hanna, Rafał Pietrzak - Kevin Friesenbichler (46 - Bassekou 
Diabaté), Kristers Tobers (80 - Jakub Kałuziński), Joeri de Kamps 
(46 - Jarosław Kubicki), Flávio Paixão, Marco Terrazzino (88 - Ja-
kub Bartkowski) - Łukasz Zwoliński.

Żółte kartki: Pazdan - De Kamps, Castegren, Maloča. Sędziował: 
Damian Sylwestrzak (Wrocław).

W 45. minucie Jesús Imaz (Jagiellonia) nie wykorzystał rzutu kar-
nego (Dušan Kuciak obronił).

I LIGA FORTUNA

Jak tak dalej pójdzie to Pomorze straci miejsce w Ekstraklasie. 
Lechia dryfuje do I ligi a Arka coraz bardziej grzęźnie w tej wła-
śnie lidze. Wprawdzie panowie Kołakowscy wymienili trenerów, 
ale czy doświadczony, ponad 60-letni Ryszard Wieczorek w tym 
współczesnym futbolu podoła zadaniu i awansuje trudno powie-
dzieć. Ostatnie jego sukcesy w polskiej piłce sięgają dwóch dekad 
temu kiedy pracował w Wodzisławiu i w Kielcach. Ale może w tym 
jest metoda?

Chojniczanka coraz więcej traci dystansu do bezpiecznego miej-
sca w tabeli. Ale wiara umiera ostatnia...

GKS Tychy - Arka Gdynia 2:2 (0:1). Widzów: 3148.
Bramki: Krzysztof Wołkowicz -2 (60, 90) - Karol Czubak - 2 (14, 

90).

Arka: Kajzer - Stolc, Dobrotka, Azaćkyj, Gojny - Stępień (74 - 
Żebrowski), Milewski (90 - Purzycki), Gol, Capanni (85 - Vinícius), 
Skóra - Czubak.

Żółte kartki: Wołkowicz, Radecki, Żytek - Dobrotka, Skóra, Czu-
bak. Czerwone kartki: Mateusz Radecki (78. minuta, Tychy, za dru-
gą żółtą) - Marcus Vinícius (90. minuta, Arka, za obrazę sędziego). 
Sędziował: Paweł Pskit (Łódź).

W 90. minucie Krzysztof Wołkowicz (Tychy) nie wykorzystał 
rzutu karnego (Daniel Kajzer obronił).

Żółtą kartką został także ukarany rezerwowy zawodnik gości - 
Modou Camara.

Chojniczanka Chojnice - Bruk-Bet Termalica Nieciecza 0:0. 
Widzów: 669.

Chojniczanka: Kuchta - Niepsuj, Grolik, Buchał, Szymusik - Stró-
żyński (64 -  Raburski), Drewniak (64 - Kalinkowski), Czajkowski, 
Karbowy (64 - van Huffel), Jakóbowski (90 - Ryczkowski) - Tu-
szyński (87 - Skrzypczak).

Żółte kartki: Buchał, Niepsuj, Szymusik - Tekijaški, Mešanović, 
Radwański, Putiwcew, Fornalczyk. Sędziował: Sylwester Rasmus 
(Toruń).

II LIGA E-WINNER

W Stężycy Sebastian Deja popsuł wszystkim święta. W doliczo-
nym czasie gry nie wykorzystał rzutu karnego, który dawał Raduni 
3 punkty. 

Drugą kolejną porażkę zanotowała Olimpia, która w Puławach nie 
dotrzymała kroku tamtejszej Wiśle.

Radunia Stężyca - Zagłębie II Lubin 1:1 (0:0). Widzów: 390.
Bramki: Sebastian Deja 88 - Paweł Kruszelnicki 73.
Radunia: Czajkowski - Orłowski, Baszłaj, Straus, Nowicki - 

Furtado (87 - Zynek), Prichna, Soares (82 - Stępień), Łuczak (81 
- Deja), Górski - Kuzimski (82 -Sauczek).

Żółte kartki: Baszłaj, Nowicki, Eduardo Soares, Czajkowski, Ed-
nilson Furtado - Terlecki, Bieszczad, Oko. Czerwona kartka: Dmy-
tro Baszłaj (52. minuta, Radunia, za drugą żółtą). Sędziował: Maciej 
Pelka (Poznań).

W 90. minucie Sebastian Deja (Radunia) nie wykorzystał rzutu 
karnego (Kacper Bieszczad obronił).

Wisła Puławy - Olimpia Elbląg 1:0 (0:0). Widzów: 636.
Bramka: Mateusz Kaczmarek 87.
Olimpia: Witan - Jakubczyk, Sarnowski (68 - Kazimierowski), 

Kuczałek, Piekarski, Stefaniak (90 - Wierzba) - Jóźwicki (77 - 
Szczudliński), Danilczyk, Sienkiewicz (68 - Famulak) - Gabrych, 
Branecki.

Żółte kartki: Puton, Kołtański - Jakubczyk, Sarnowski, Stefaniak, 
Sienkiewicz, Jóźwicki. Czerwone kartki: Krystian Puton (32. minu-
ta, Wisła, za drugą żółtą) - Patryk Jakubczyk (37. minuta, Olimpia, 
za drugą żółtą). Sędziował: Damian Gawęcki (Kielce).

III LIGA GRUPA 2

Biało-czerwona Gedania po lekkiej zadyszce wraca do normy, 
czyli wygrywania. Przewodzi lidze Olimpia Grudziądz ale gdań-
szczanie wciąż w dogodnym dystansie. W Kleczewie pRawdziwą 
klęskę przeżył Stolem Gniewino.

Kolejka 23 - 8 kwietnia

Vineta Wolin - Gedania Gdańsk 2:3 (1:2). 
Bramki: Wiśniewski 4, Nagórski 50 - Flis 2  (37, 74), Zalew-
ski 39.

Sokół Kleczew - Stolem Gniewino 5:0 (2:0).
Bramki: Pawlak 2 (9, 47), Kowalczuk 29 (k), Grobelny 59, 
Molewski 80.

KP Starogard Gdański - Zawisza Bydgoszcz 1:2 (0:1). Wi-
dzów: 950.
Bramki: Łysiak 83 - Urbański 2 (1, 90).

Bałtyk Gdynia - Unia Janikowo 3:0  (v.o)
 
Unia Swarzędz - Cartusia Kartuzy 0:0
 
Pogoń II Szczecin - Błękitni Stargard 2:2 (0:1)

Bramki: Lisowski 2 (90, 90-k) - Friska 22, Kowalik 86.

Pogoń Nowe Skalmierzyce - Polonia Środa Wielkopolska 
0:1 (0:1).
Bramka: Drame 18.

Jarota Jarocin - Olimpia Grudziądz 0:3 (0:3).
Bramki: Balotelli 6, Kurowski 2  (35, 45).

Unia Solec Kujawski - Świt Skolwin (Szczecin) 0:3 (0:2). 
Bramki:  Baranowski 2 (26, 29), Kapelusz 55.

IV LIGA POMORSKA

Weekend świąteczny w IV lidze stał pod znakiem „meczu na 
szczycie” Grom Nowy Staw - Pomezania Malbork. Wynik 5:0 dla 
gości to prawdziwy szok na Żuławach. Trener Paweł Budziwojski 
ze swoim zespołem rozgromił ambitnych graczy Gromu.

W Kokoszkach Jaguar poniósł kolejną porażkę. Jaguara pokonało 
Powiśle Dzierzgoń, które ratuje przed spadkim legendarny trener 
Jerzy Jastrzębowski. I robi to skutecznie.

Kolejka 25 - 5. kwietnia 2023 
Bytovia Bytów - Borowiak Czersk 5:0
Sparta Sycewice - Pogoń Lębork 1:3 
Chojniczanka II Chojnice - Wierzyca Pelplin 1:1 
Anioły Garczegorze - Gryf Wejherowo 2:4 
Arka II Gdynia - GKS Kowale 2:1
Czarni Pruszcz Gdański - MKS Władysławowo 2:2
Wikęd Luzino - GKS Kolbudy 3:0
Jaguar Gdańsk - Powiśle Dzierzgoń 1:2
Grom Nowy Staw - Pomezania Malbork 0:5 
Jantar Ustka - Gryf Słupsk 1:6 

1. Wikęd Luzino 25 64 20 4  76 - 22
2. Pomezania Malbork 25 55 17 4 4 70 - 26 
3. Chojniczanka II 25 53 16 5 4 55 - 26
4. Sparta Sycewice 25 48 15 3 7 47 - 36
5. Grom Nowy Staw 24 46 13 7 4 53 - 20 
6. Gryf Wejherowo 24 46 14 4 6 53 - 36 
7. Anioły Garczegorze 24 43 13 4 7 62 - 42 
8. Czarni Pruszcz Gd. 25 39 12 3 10 43 - 42 
9. Arka II Gdynia 24 39 12 3 9 60 - 42 
10. Jaguar Gdańsk 25 37 11 4 10 42 - 31 
11. Władysławowo 25 31 8 7 10 41 - 57  
12. GKS Kowale 24 29 8 5 11 31 - 47 
13. Pogoń Lębork 24 29 9 2 13 26 - 43 
14. Powiśle Dzierzgoń 24 27 7 6 11 34 - 50 
15. GKS Kolbudy 24 27 8 3 13 29 - 38 
16. Gryf Słupsk 25 26 8 2 15 38 - 51 
17. Bytovia Bytów 25 21 5 6 14 32 - 47 
18. Wierzyca Pelplin 25 17 5 2 18 33 - 53 
19. Borowiak Czersk 25 16 4 4 17 22 - 62 
20. Jantar Ustka 25 5 1 2 22 19 - 95

Najlepsi strzelcy:

23 - Grabowski Tomasz (Pomezania Malbork)

17 - Borowski Mateusz (Grom Nowy Staw), Dąbrowski Mate-
usz (Wikęd Luzino)

14 - Leske Maciej (Gryf Wejherowo)

13 - Proena Arkadiusz (MKS Władysławowo)

10 - Skierka Łukasz (Sparta Sycewice)
POPI

Zdunek Wybrzeże męczyło się z osłabionym rywalem
Od wygranej zaczęli sezon żużlowcy Zdunek Wybrzeże. Podopieczni Eryka Jóźwiaka pokonali na stadionie im. 
Zbigniewa Podleckiego Arged Malesę Ostrów 46:41.

Po inauguracji sezonu żuż-
lowego kibice mogą być za-
dowoleni tylko z wygranej. 
Dopiero w ostatnim biegu Mi-
chael Jepsen Jensen i Nicolai 
Klindt zapewnili zwycięstwo 
gdańskiej drużynie. Wcześniej 
ostrowianie dzielnie walczyli 
mimo, że praktycznie od po-

czątku meczu jechali w osła-
bionym składzie. Już w pierw-
szej serii kontuzji doznali 
Tobiasz Musielak i Sebastian 
Szostak. Mimo tego, że jechali 
w piątkę, a punktowała głów-
nie czwórka zawodników, go-
ście mieli do ostatniego biegu 
szansę na wygraną.

W gdańskiej drużynie naj-
lepiej wypadł Jepsen Jensen. 
Poza jedną wpadką nie za-
wodził Klindt. Przyzwoite 
punkty przywieźli Mads Han-
sen i Keynan Rew. W biegu 
juniorskim zaskoczył Miłosz 
Wysocki. Fatalnie wypadł 
Seweryn Orgacki, którego 

zachowanie po upadkach nie 
podobało się nawet gdań-
skiej publiczności. Tylko jed-
ną szansę i to dopiero w 11. 
biegu otrzymał Norbert Ko-
ściuch.

W niedzielę gdańszczanie 
będą rywalizowali o punkty w 
Łodzi z Orłem. Łodzianie na 

inaugurację przegrali w Byd-
goszczy 41:49. Gospodarze 
będą faworytem niedzielnej 
konfrontacji, a Jakub Jamróg 
i Timo Lahti będą chcieli coś 
udowodnić gdańskiemu klu-
bowi.

TŁ
fot. Sławomir Żylak
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PARTNER WYDANIA

XVI edycja Rodzinnego Biegu Gdańszczan
28 maja na terenie Parku im. Ronalda Reagana odbędzie się XVI edycja Rodzinnego Biegu Gdańszczan. Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego zaprasza wszystkich, którzy chcą spędzić czas aktywnie na świeżym powietrzu w towarzystwie rodziny i przyjaciół.

Podobnie jak w zeszłym 
roku, na trasie biegu uczest-
nicy będą mieli do pokona-
nia gigantyczne, dmuchane 
przeszkody. Trasa będzie 
obejmowała 12 przeszkód 
rozlokowanych na długości 
2 kilometrów, a każdy kto 
je pokona i dobiegnie do 
mety - otrzyma pamiątkowy 
medal.

Aby wziąć udział w bie-
gu wystarczy zgłosić swoje 
uczestnictwo w systemie elek-
tronicznym, w jednej z dwóch 
kategorii:

I – Dzieci i młodzież (osoby 
urodzone w latach 2007-2016)

II – Duety (dorosły opiekun 
z dzieckiem – powyżej 4 roku 
życia)

Elektroniczne zapisy na bieg 
ruszają 17.04.2023 r. pod ad-
resem:

https://elektronicznezapisy.
pl/event/8167/strona.html

Wydarzeniu towarzyszyć 
będzie tzw. strefa rozrywki, 
w której znajdą się m.in, fo-

to-budka, zabawy z animato-
rami, stoiska sportowe oraz 
wiele innych atrakcji dedy-
kowanych zarówno dzieciom, 
jak i dorosłym. Nie zabraknie 
również strefy gastronomicz-
nej z foodtruckami oraz miej-
sca na relaks.

Wszystkie osoby, które zare-
jestrują się do udziału w biegu 
i odpowiedzą na pytania kon-
kursowe, zawarte w formula-
rzu rejestracyjnym mają szan-
sę na wygranie dodatkowych 
nagród ufundowanych przez 
Partnerów Biegu: Diverse, 

Galerię Bałtycką, Ziaję, Am-
bersky, Karuzelę Gdańską, 
Helios, Loopy’s World, Bolt, 
U7, Teatr Miniatura, Muzeum 
Narodowe w Gdańsku, Natę, 
Train Me Now, Nadleśnictwo 
Gdańskie, Zaspę Młyniec, 
Zaspę Rozstaje i Przymorze 

Wielkie. Do zgarnięcia są 
m.in.: bony na zakupy, vo-
uchery, bilety, nagrody rzeczo-
we i wiele innych.

Wszystkie atrakcje są bez-
płatne i będzie można z nich 
skorzystać bez wcześniejszych 
zapisów. Te obowiązują wy-
łącznie na bieg.

Plan imprezy:

8:00 – otwarcie biura zawo-
dów i możliwość odebrania 
pakietów startowych
9:50 – wspólna rozgrzewka
10:00 – 11:40 kategoria 
I „Dzieci i młodzież” (z pomia-
rem czasu)
11:45 – podsumowanie 
kategorii i wręczenie nagród 
uczestnikom konkursu
12:00 – 13:40 kategoria II 
„Duety” (bez pomiaru czasu)
13:40 – podsumowanie 
kategorii i wręczenie nagród 
uczestnikom konkursu
14:00 – podziękowanie 
wszystkim uczestnikom za 
udział w imprezie

15:00 – zamknięcie „mia-
steczka rozrywki” i pożegna-
nie gości

Plan imprezy może ulec 
zmianie. Uczestnicy prosze-
ni są o śledzenie wszelkich 
zmian i informacji dotyczą-
cych biegu. W razie wątpli-
wości lub dodatkowych pytań 
związanych z XVI Rodzinnym 
Biegiem Gdańszczan kontakt: 
biuro@ssm.gda.pl

Lokalizacja 
wydarzenia:

Park im. Ronalda Reagana, 
dojście od strony Czarnego 
Dworu wejściem B lub C, od 
strony plaży - wejście nr 56.

Uwaga!

Odbiór pakietów startowych 
będzie możliwy wyłącznie 
w dniu wydarzenia w niedzielę 
28 maja od godziny 8:00.

źródło GZSiSS

Finał piłki nożnej dla XXI Liceum
Dwadzieścia dwie reprezentacje zgłosiły swój udział do tegorocznej edycji Mistrzostw Gdańska w Piłce Nożnej chłopców w kategorii Licealiady. 
Trzy rundy trwała piłkarska rywalizacja, aby wyłonić mistrzów sezonu 2022-2023. 

4 najlepsze drużyny wy-
łonione w drodze eliminacji 
zameldowały się na boisku 
Gdańskiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego, aby roze-
grać finałowy turniej piłkarski.

W turnieju zespoły zagra-
ły systemem pucharowym 
i tylko zwycięzca pierwszego 
pojedynku miał prawo gry 
o złote medale. W pierwszych 
meczach naprzeciwko siebie 
stanęły drużyny, Gdańskie-
go Liceum Autonomicznego 
i XIX Liceum Ogólnokształcą-
cego oraz XXI Liceum Ogól-
nokształcącego i IV Liceum 
Ogólnokształcącego. Do fina-
łu awansowały, XXI Liceum, 
które łatwo rozprawiło się z IV 
LO 8:2 oraz XIX Liceum, któ-
re po wyrównanym meczu po-
konało GLA 2:1.

W meczu o brązowe meda-
le drużyna GLA długo pro-
wadziła z wyżej notowanymi 
kolegami z IV LO. Ostatecz-
nie jednak licealiści z Nowego 
Portu najpierw w regulamino-

wym czasie gry doprowadzili 
do remisu, aby w rzutach kar-
nych rozstrzygnąć spotkanie 
na swoją korzyść. Ostatecznie 
wygrali oni 2:1.

W meczu o złote meda-
le i tytuł Mistrzów Gdańska 
zespół XXI Liceum Ogólno-
kształcącego przez cały mecz 
kontrolował przebieg spotka-

nia sukcesywnie powiększa-
jąc przewagę nad rywalami 
z Wrzeszcza. Ostatecznie pił-
karze z Przymorza pokonali 
uczniów XIX Liceum 9:0.

Tuż po zakończeniu ostat-
niego spotkania dokonano 
dekoracji czołowych drużyn. 
Z rąk koordynatora Licealiady 
otrzymali oni puchary, me-
dale oraz pamiątkowe dyplo-
my. Nie zabrakło oczywiście 
czasu dla fotoreporterów. Za 
liczny udział i walkę w duchu 
fair-play organizator dziękuje 
wszystkim zespołom. 

Wyniki spotkań:
GLA - XIX LO 1:2, XXI LO - 
IV LO 8:2
3. Mecz o 3 miejsce: GLA - 
IV LO 7:7 (karne 2:1)
4. Mecz o 1 miejsce: XXI LO 
- -XIX LO 9:0

Klasyfikacja końcowa:
1. XXI Liceum Ogólnokształ-
cące
2. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące
3. IV Liceum Ogólnokształ-
cące
4. Gdańskie Liceum Autono-
miczne

5-6. IX Liceum Ogólnokształ-
cące, V Liceum Ogólno-
kształcące
7-8. Liceum „SPARTAKUS”, 
Szkoły Ekonomiczno - Han-
dlowe
9-12. II Liceum Ogólnokształ-
cące, Państwowe Szkoły 
Budownictwa, Centrum 
Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego nr 1, Zespół 
Szkół Łączności
13-16. X Liceum Ogólno-
kształcące, Uniwersyteckie 
Liceum Ogólnokształcące, 
XV Liceum Ogólnokształcą-
ce, XX Liceum Ogólnokształ-
cące.
17-20. XIV Liceum Ogólno-
kształcące, Centrum Kształ-
cenia Zawodowego i Usta-
wicznego nr 2, Akademickie 
Liceum Ogólnokształcące, III 
Liceum Ogólnokształcące.
21-22. XXIII Liceum Ogól-
nokształcące, SMS Marcina 
Gortata
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